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Cena prenumeraty 
w Łodzi: 

Rocznie rb. 8 k. 
Półrocznie " 4-
Kwartalnie" 2 -
Miesięcznie" -67 

Odno8zenie 10 k. m. 

Kalendarzyk tygodnIowy. 

Pi~tek Sylwina B . 
Sobota Symeona B. M. 
Niedziela Konrada W. 
Poniedziałek Eucheryusza 
Wtorek Maksymiana B. 
Środa Katedry św. Piotra 
CZWllrtek Piotra Damiana. 

Wschód g. 7 m. 6. 
Zachód g. 5 m. 10 
Długość dnia g. 9 m. 54. 

Egz. pojedyńczy 5 k. 1. __________ 1 

Z przesyłką pocztową.: 

Rocznie ...• rb. 10 k. 
Półrocznie. . ." 5 
Kwartalnie .. " 2 50 
Miesięcznie .. " 85. 

REDAKCYA 
i 

ADMINISTRACYA 
W ŁODZI, 

ul. Piotrkowska oM! 81. 

, 

~i ennik ~~ li t y~zn y, irzelDyd~wy, ek~n~lIIi ~Z11 y, ~i~le ~ZD y i li tera~ki, iII u~tr~wan y. 
Piątek, dnia 5 (17) lutego 1899 r. 

Kantory: VI łasny w Warszawie, ul. Oboźna 'I; w Pabianicach u Franciszka Romana; w Zgierzu u p. Ikierta. 

CENA' OGtOSZEŃ w "Rozwoju:" "N a d e 8 ł a n e" na l-ej stron~lcy kop. 50 za wier8z. Zwyczajne ogłouenla za ~eksłem po 7 kop. za wiersz nonparelowy lnb jego 
miejsce. Małe ogłoszenIa po 11/, kop. od wyrazu (dla poszukujących pracy po l-ej kopiejcO). Reklamy Nekrologi po 15 kop. za wiersz petitowy. 

Cykoryę W proszku 
Cykoryę szrułowaną 

C y kor y ę f i g o-w ą 

" w ŁODZI 

ulica Piotrkowska M 16 

KALENDARZYK TERMINOWY. 
Jutro. 

IMIONA SŁOWIAŃSKIE. Wielosława. 
WYSTAWY: Salon artystyczny, nI. Benedykta oM! 1. 
PANORAMA. Oblęźenie Paryża, Pasaż szuka. 
TEATR ZIMOWY" Victoria" (ul. Piotrkowska oM! 67). 

"Knpiec Wenecki", tragedya w 5-ciu aktach Szekspira. 
Pocza,teh: o ' godzinie 8-ej wieczorem. 

POSIEDZENIE majstrów fabrycznych we własnym 
lokalu przy ulicy Główn('jj JW 17. 

__ e __ 

, . 

Smiere prezydenta Faure. 
-:-

W skołataną nawę trzeciej rzeczypospolitej 
francuskiej nowy piorun uderzył, a. b~ł ~o grom 
z pogodnego nieba, nie przewidywany l me prze­
czuwany. 

W czoraj wieczorem około godz. 7 we 'Yła­
snym gabinecie pałacu Elizejskiego znalezIOno 
prezydenta rzeczypospolitej Ś. p. Feliksa Faure'a 
bezprzytomnym. 

Wezwani lekarze pomimo wszelkich wysił­
ków nie mugli już powstrzymać gasn~cego ży­
Wota, które przerwał udar apoplektyczny. 

Drugi to już z kolei prezydent trze~iej rze~ 
cZYPospolitej kończy żywot w pałacu Ehzejskim, 
tylko, o ile po śmierci Camota, poprzednika 
Faure'a horyzont jej był jasny, o tyle te.raz czar­
ne POWlokły go chmury, kryjące w łOllle swem 
burzę, która istnieniu rzeczypospolitej zagrozić 
mOże. 

_ C2ES&2E 
Nigdy jeszcze bowiem od upadku cesarstwa 

monarchiści nie mieli tyle szans powodzenia, co 
w chwili obecnej, nigdy nie panował w opinii 
publicznej współczesnej Francyi taki zamęt, ni­
gdy zewnętrzna jej polityka na tyle nie była na­
rażoną upokorzeń. 
. Jakkol wiek prezydent trzeciej rzeczypospo-

~Itej nie posiada. władzy zbyt rozległej, zawsze 
Jako naczelnik potężnego mocarstwa wywiera 
p~wien wpływ na. bieg spraw; a przedewszyst­
klem jest niejako uosobieniem rzeczypospolitej, je­
dynym jej orgauem, stojącym po za partyami. 

'l'o też WybÓI; nowcgo prezydenta Francyi 
" dz; illk najbardziej nie w porę, rozbudzi 

, . l'fl'wgni walki par-
t ~ ... 1-. l' 

./ 

al:miI, ta \J t .. . ; 

jednego z generałow, a WOWCl.o"'" • 

,__ d _ 

Otóż zaznaczyĆ musimy, że wiadomości po­
wyższe c:terpiemy bezpośrednio :t dyrekcyi na­
szego teatru; wobec zaś c:tęstych zmian reper­
tuaru nie zawsze jesteśmy w sta.nie w czasie 
właściwym podaną wiadomość sprostować. 

Wczoraj rano np. zawiadomiono nas, że 
dzisiaj b~dzie gr.any w miejsce zapowiedzianego 
na afiszu "Kolegi Cramptona" "Książe Pan " ' 
wieczorem, gd~ już numer był na maszynie, do~ 
niesiono nam, ze przedstawienia dziś nie bedzie. 

I Mimowoli wi~c. poinformowaliśmy wczoraj" na­
I szych czytelmkow * błędnie. * 

* 
I. n Tygodnik illustrowany", w ostatnim nu­

""'~'p. pomieścił grupę artystów malarzy łódz~ 

tl'!.y 
by nieuniknioną . 

. Sn.uć atoli daleko id~~c wnioski byłoby przed- Poruszając ~yO. <j, v _ 

wczes~le .. Telegram prz;Ylll?13ł nam dopiero szczu: d:tiewam się, że nie odmówisz, zanll bl;v~ l 
płe WIeŚCI, z których mc Jeszcze wypośrodkowac paru słóW. 
się nieda. To tylko pewne, że prezydentura W teatrze "Victoria" publiczność jeet bar~ 
,Fran?yi wakuje i stronnictwa stoczą o nią bój dzo lekceważona przez p. Freudenberga, który 
zawzIęty . bufet swój w czasie Ę>auzy między aktami zamy-

Po ustąpieniu C. Perrier'a, 17 -go stycznia ka na klucz. PanOWIe, którzy palą tyton, ska~ 
1895 roku powołano Fau!'e 'a na prezydenta r:te- zaui eą na wychodzenie z 0iepłego teatru do zi­
c~YP?SPolitej 429 głosanJl, wówczas kiedy prze- mnego przedsionka. 
clwmk jego Brisson otrzymał 361 głosów. Zwracaliśmy się już niejednokrotnie z pro-

. Prezydentura Faure'a b,Yła dla Francyi brze- śbą do p. Freudenberga, . aby raczył choć jedną 
mlenną w poważne wypadkI. Pod~'Óż prezydenta świeczke łojową zostawIć w tym bufecie, wre­
~o. ~e.tertiburga, pobyt Ich Ce~arskIc~ Mości Naj- szcie cia"snym i w ąski.m , ale z~wsze więcej po-I Jaslll~Js:tych . Państw.~ w. ~a~'Yzu, .zbb~~nie ~·~s.yj- zbawionym cugów mż drewma~'y przedslOne~, 
sk?-fl.ancuskIe to najjaŚnIejSZe kal ty Jej dZle]ow, ale wszystkie nasze pI'ośby rozbIjały się o upor 
dZiękI kt6rym Francya odzyskała Swoje między- szanownego gospodarza. Lekceważe.nie publicz~ 
narodowe znaczenie. • -ności może być do pewnego stop ma cierpiane 

Ale nie brakło i kart .. ciemny~h, pośród przez ogół, ale skoro powtarza się to nieustannie 
których najwybitniejS1.e mIejSCe zajmuje nie- I wypada sie głośniej o prawa swe upomnieć. 
szczęsna sprawa DreyfuSa, przyc~~na wewnętrz- t Pan Freudenberg móO'łl>y też zwrócić uwagę 
nego osłabienia Francyi i klęsk Jej poniesionych Ina ściany malowane :tłą b klejową brollzową far­
w zatargu z Anglią. . 'ba która w korytarzach przy lożach, gdzie 

Dziś. Francya stoi w. przede~ll1u wielkich II z~ykle my i nasze żony zrzucają palta, osiada 
wypadków, wobec zagadkI, której rozwiązanie na naszych ubraniach, niszczy je i niszczy pod 
albo w przepaść ją pogrąży, lub odrodzonej przy~ spodem jasne lekkie stroje pań. 
Wróci dawuy blask i chwałę· I :Chyba ściany te mogłyby być wymalowane 
. Naród francmski to lu.d bardzo żywotny I olejno. 
I nieraz jut z cieżkich termlllów powstawał sil- Zwracamy też uwage na rurę od gazu, zu-
niejszym, niżeli poprzedliio. I żywanego do motoru elektrycznego. który oświe-

$. J. ca restauracYę p. Freudenberga, a rz~dko kiedy 

z 'y G Z AK!. 

Kilkak\Otnie czytelnicy rościli do nas pre­
tensye o niedokładne wiadomości w sprawie wi­
dowisk teatlalnych. 

teatr . Motor gazowy pracuje od zmIerzchu do 
· późnej nocy, a że rura jest krótka, a podw~rko 
ciasne, przeto powietrze staje się niemożlIwe, 
przesycona wydzieliną gal.Ową. 

Można byłoby tego uniknąć, gdyby szanow­
ny gospodarz wyciągnął po nad dachy tą rurę, 

I . odprowadzającą wydzieliny ~użytego ~azu. • 
I Zdaje się, że te reformy są kOllleczne, boc 
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teatr to miejsce publiczne, a gospodarz powIllJen 
chyba wiedzieć, że nie nos dla tabakiery, ale 
tabakiera dla nosa stworzona. 

Nadchodzi letni sezon, może więc namyśli 
się pan Freudenberg i postanowi przeprowadzić 
pewne reformy. B. B. 

Dziś rano wydaliśmy dodatek nadzwyczajny 
z depeszami o śmierci prezydenta rzeczp. fmnc. 
Feliksa Faure'a. Depesze te powtarzamy w ni­
niejszym ' numerze. 

Ze szkoły rzemieślniczej. W tych dniach 
wyjechał do Petersburga inspektor wyższej szko­
ły rzemieślniczej p. Siwołobow w celu dania ob­
jaśnień, dotyczących przeks;.;tałcenia szkoły rze-
mieślniczej na szkołę przemysłową· . . 

Projekt przekształcenia zostame mebawem 
zatwierdzony przez ministeryum. 

Przekazy. W ubiegłym styczniu zarząd po­
cztowy wydał przekazów na sumę 173,400 rb. 

Na szkołę handlową. W drugiej połowie gru­
dnia na szkołę handlową wpłacono do kasy miej­
skiej opłat od patentów gildyjnych 16,410 rub.; 
w ubiegłym zaś styczniu 16,015 rb. czyli razem 
32,425 rb. 

Przytułek noclegowy. Wczoraj odbyło się po­
siedzenie komitetu przytułku noclegowego. Skut­
kiem zrzeczenia. się godności prezesa komitetu 
przez p . W. Kamińskiego, wybrano na to stano­
wisko p. M. Łubę, dotychczasowego kasyera; na 
kasyera powołano p. T. Zasackiego. Oprócz wy­
żej wymienionych do komitetu wchodzą pp. Wo­
calewtlki (sekretarz), I. Hafstcin, ks. Prądzyński, 
A. Holzgraeber, A. Rybak, W. Pomors!ti St. W. 
Gajewicz 

Przytułek został poświęcony w d. 30 czerwca, 
otwarty w d. 9 lipca. W czasie powyższym z no­
clegu w przytułkll korzystało og6łem 4,733 osoby, 
w tej liczbie: 

w miesiącu: Płatnych: Bezpłatnych: 
Męż, I~ J., , 

hOli. QZ. Męź. kob. dz. Ogółem 

lipcu r. 1898 127 1 128 
sierpniu 

" 
133 1 1 135 

wrZ'I3śniu " 263 4- 1 268 
paździer. " 619 6 33 8 666 
listopad. " 885 15 36 3 939 
grudniu " 1080 79 87 28 1274 
styczn.1899 1146 84 - 72 21 1323 

Ogółem 4253 186 - 232 62 4733 

ROZWÓJ. - Piątek, dnia ~ 7 lutego 1899 r. 

Stan majątku ruchomego w dniu 1 stycznia 
wynosił 72 rb. 46 kop. 

Wpływów było w półroczu ubiegłem 340 rb. 
86 kop., a mianowicie: za komorne 37 rb. nO k., 
za nocleg, hcrbat~, chleb i cukier 128 rb. 36 k., 
z głównej kasy Towarzystwa Dobroczynności 
175 rb. . 

Wydatki wynosiły 331 rb. 88 kop.. miano­
wicie płaca dozorcy 120 rb.. stróża 9 rb., opał 
22 rb. 65 kop., różne wydatki 57 rb. 7 kop., 
naprawa pieca, kuchni 24 rb. 7 kop., artykuły 
spożywcze 99 rb. 15 kop. 

Powyższe cyfry dają wymowne świadectwo 
użyteczności przytułku noclegowego. 

Wśród szukających dacllU na noc wielu 
znajduje się biedaków Mwpół nagich, którzy zi­
mą kostnieją od mrozu. 

Komitet przytułku zwraca si~ z gorącą proś­
bą do wszystkich, którzy posiadają starc ubrania, 
aby zechcieli nadsyłać je do przytułku; w ten 
sposób dana będzie możność komitetowi niejedne­
go biedaka wypuścić z przytułku przyodzianym. 

Nie wątpimy, że powyższa odezwa komi­
tetu znajdzie gorący oddźwi~k w .!Iercach łodzian. 

Wart jellzcze zaznaczenia jeden fakt z dzia­
łalności komitetu przytułku noclegowego: oto 
w wigilię Bożego Narodzenia z inicyatywy p. Wo­
calewskiego urządzono skromną wigilię i dzielo­
no się opłatkiem z biedakami, którzy nawet da­
chu nad Bobą nie mają. 

Nowy tryumf naszego przemysłu. W tych 
dniach rozstrzygnięto w Peterllburgu kwmltyę u-
rządzenia ogrzewań centralnych i wentylacyj 
w budujących się składach monopolu rządowego 
w kraju nadbaltyckim i pięciu guberniach na po-
łudniu cesarstwa. , 
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Nowe linie tramwajowe. Z nastaniem wio­
sny zarząd tramwajów przystąpi do budowy no­
wych linij tramwajowych na ulicy Zawadzkiej, 
Zielonej, Długiej, Milsza i Głownej do Widzewa. 

Część materyałów potrzebnych do budowy 
nadesłano już do Łodzi. 

Afisz. We wczorajszym numerze "Rozwoju" 
mylnie wydi'ukowano afisz "Rozbitków", jutro bo­
wiem grają "Kupca Weneckiego". 

Domy familijne. Zarząd tramwajów elektry­
cznych z wiosną przystępuje do budowy domów 
familijnych dla słuiby tramwajowej. 

Z poczty. W czoraj przy był do Łodzi nowo­
mill.nowany naczelnik łódzkiego zarządn poczto­
wo-telegraficznego r. kol. Baumgarten i objął swe 
obowiąz!d. . 

Pożary. Wczoraj o godz. 6·ej m. 15 wynikł 
poiar w fabryce Fuksa i Romockiego przy ulicy 
Mikołajewskiej N! 47. 

Wezwany II oddział straży ogniowej pożar 
ugasił w ciągu pół godziny. 

Spalił się tylko jeden warsztat tkacki, reszta 
zaś fabryki ocalała dzięki natychmiastowemu ra­
tunkowi. 

Straty wynoszą kilkaset ruhli. 
- Dziś o godz; 8 m. 45 rano, zapaliły się 

sadze w domu .Ni! 4 przy ulicy Zawadzkiej nale­
żącym do p. Jakubowicza. 

Wezwany II oddział straży ogniowej praco­
wał pół godziny. 

Prezynent Feliks Faure. 
Do konkurencyi stanęło 13 największych i 

fi~'m kj:ajowych i ~agranicznych i zwycięztwo (ld- \ 
nIOsły firmy polskIe, otrzymawszy znaczną więk-
szoŚĆ robOt, a mianowicie: jedna z firm warszaw- 'I Fam'e był synem tapicera paryskiego, który 
skich Drzewiec,ki i Jeziorański. oraz tutej~z~ fa- kształcił go fachowo. :Młody Feliks został cze­
b~'yk::t ogrzewan ce~tralnycb l. wen.tyl!1cYJ lUŻY-\ladnikiem garbarskim i w tym fachu rozpoczął 
mera: J. Arkusz~wsklego, ktoreJ powlerzo~o urz~- swoją karyerę życiową. Po paroletniej pracy 
d~eme ogrzewan centralnych we lwszystk10b ll,3.J- . w Pary~Jl: u.daJ sie . . do '.l'ourll, a potem do Haw­
',",lększych s~ładacb. Inonopolowycil jako to: ~ RY-I ru, gdzie z, oszczędnosci za~~31~' ~ID ~dlowy, 
Q~e,O' Ros~o.~Je n:D., ,B?Ilsoglebsku, Kursku J ca- który w. ~rótce zaczą~ pomyślnie. prosperowa~, 
~eJ ouueIllIl wOlo~eż::skleJ. . . a właŚCICIel zasłyn~ł Jako pracowIty, Ilumienn 

Ja,k z 'p0~yzszego wmosko.wać ,mo~na, pn,e~ \. i zdolny kupiec i zyskał sobie powszechny Ilz!­
~ysł. łodzkr me tllko . w z~kresJe włokmc~wa, ale cunek, tak że rychło został nawet obranym se­
l .. w Ill?yc~ ~ałęzJach SWOICh dorósł do' pIerwszo- I dzią handlowym. • . 
IzędneJ mlaly. Nadeszła smutna chwila, bo rok 1870. Cała 

Na dzislejszem zebraniu giełdowem ten den- Francya brzmiała od oręża, szykowano sie prze­
cya była dość ospała. Płacono za listy zatltawne ciwko nadciągającej nawale germańskiej. 'Wtedy 
łódzkie 5 seryi po 100.10, akcye "Zawiercie" po Faure zamienił z patryotycznym zapałem Ilwój 
702.50. kantor na obóz. Jako komendant ti batalionu 

Na zebraniu. dzisiejszem był obecnym dY-/ gwardyi ruchomej dep.artamentu Sekwany, a póź. 
W ciągu świąt Bożego Narodzenia 43 osoby rektor .warszawsklego Banku Handlowego p. Ka- niej szef ~zw~dr?uu . w sztabie generalnej armii 

korzystały z bezpłatnego noclegu. . 1'01 DeJke. . posiłkoweJ, bIł SIę walecznie. Podczas komuny, 
.. ~~~~~~~~~~~~~~~~~:~~~~~=~_~~~~ .22±3 ~~ 
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RDmans W trzech częściach. 

Z francuskiego przełozył Bolesław Londyński. 

I on ją spostrzegł i wyraz szc~ęścia jaśniał Jak gdyby .nie wiedziała, że ten, który op~-
mu w oczach. Przez kilka sekund, Marta aż tał ją szał.em. mrło~ci, nie przyjdzie do niej otwar­
osłabła na przejmujące żareJl? wspomnienie ich cie, lecz ze Jak bohater romansu będzie szukał 
miłości. środka romant~cznego dla przedostania się do 

Ale myśl o zaufaniu męża i o bohaterskiem niej, która kIedyś wysłuchała go tak nieroz-
poświęceniu siostry, stal!ęła na str:J ży jej pokull. ważnie. . 
Miałażby znowu dopuścić się zdhlly? Bretonka WYszła; ale na progu drzwi rzuci-

I wzrok jej jasno i wyraźnie mówił D'Lr- ła pytanie: 
sanowi: - A ... nasZa panienka? 

(Dalszy ciąg -patrz N! 37). 

- Zabraniam panu poznać mnie! I - Panienka? 

I 
Zrozumiał ją, ale był przekonany, że to jest 1 - Kiedy pOWróci? 

jedynie zakaz chwilowy. I Baronowa Roellek pochyliła głowę. Kara, 

' Wyjaśnienie majtka przejęło ją zgrozą. Czy­
liż to nie jasne, że manewr właściciela yachtu 
przedostania się do przylądku Frehel miał jedy­
nie na celu wdarcie się w posiadłości Koelleków? 
On niezawodnie ośmieli się, w chwili, gdy się 
upewni o odjeŹdzie męża do Paryża!... A d@wie 
się, dowie się z pewnością! 

Już prośbę miała na ust.'lcb, ale pan Koel­
lek, poważniejszy niż kiedykolwiek wszedł na 
stopnie wagonu i poraz ostatni zalecił żonie: 

- Unikaj jakichkolwiek wizyt aż do moje- I 

go powrotu; ale dawaj się widzieć jaknajwięcej 
na zewnątrz zamku! I niech uiktllie odgadnie 
przyczyny twojego smutku! 

Przygn~biona, z piersią do płaczu wezbraną, 
ale z udanym uśmiechem na ustach dla przypo­
dobania się mężowi, odwróciła się zwolna do 
miejsca, gdzie ją oczekiwał statek powrotny. 

Gdy wyszła z bramy fortecznej Saint-Malo, 
spostrzegła zaraz ożywienie na białym yachcie 
i Pawła Darsana, który z gorączkową radością 
dawał hasło do wyruszenia w drogę. 

Udał, że jej nie widzi, gdy przechodziła po wyznaczona prz~z męża, już się rozpoczynała, ka­
pokładzie jego yachtu· dla przedostania sie do ra, l'ownie dotkh.wa, jak ta, ktorą cierpi poświę-
swej łodzi. • cająca się dla nIej siostra! . 

Ale, w trzy godziny później, gdy Marta, po- - Panience. musi tam być dobrze, gdzie 
wróciwszy do Koellek, weszła na taras, yacht jest!-odpowiedzJała głucho. - I na cói czekatlz? 
mijał już fort Lalotte. I młoda kobieta była już \ Przynieś mi herbat~! . 
odtąd przekonaną, że nie uniknie spotkania się I. Widok służącej nieCIerpliwił ją, odgadywała 
z Pawłem Darllanem. już zdanie, które miała :-a chwilę usłyszeć: 

Bretonka, nieco za ciężka do posług poko- I - Muszę powiedziec pani baronowej, że ca-
jowych, weszła właśnie po rozkazy pa.ni uarono- ły dwór dziwił si~ bardzo, że panienka odjecha.­
wej, której mąŻ nie życzył sobie innej służby ła właśnie w chwili przyjazdu panu barona ... 
w domu, jak tylko ludzi urodzonych w Koellek. I że ... i że ... 

- Czy pani baronowa nie 1;ejdzie do sali - <;lóż takiego? 
.jadalnej? - Ze się pytano, co to może być za dziec-

Nie. Mają jej podać tylko herbatę. Potrze- ko, które nocowało w zamku ... 
buje spoczynku. Gdyby, ktokolwiekbądi pl'zy- - Idź, i podaj mi herbatę,-zamiast odpo-
szedł z wizytą, nie przyjmować. Bozkaz sta- wiedzi, rzekła oschle baronOwa. 
nowczy. Ale już po odejściu bretonki, żałowała tego 

Broniła swoich drzwi w ten sposób, ażeby napa.du złego humoru. 
dać choć trochę satysfakcyi swemu sumieniu ... 
Gdyby Paweł Darsans zastukał do Gamku, mu­
siałby pojąć nareszcie, że pomiędzy uimi istnieje 
przegroda nie do przebycia. l 

(d. c. n.) 
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pośpieszył znow z Hawru rodzinnemu miastu na 
pOmoc. Za czyny waleczne i zasługi dla kraju 
obdarzono go już w dniu 31 maja 1871 roku le­
gią honorową. 

Właściwą . karyer~ polityczną rOl':począł do­
piero w roku 1881, jako deputowany trzeciego 
okręgu miasta Hawru. Po śmierci Gambety sta­
nął u steru tego stronnictwa "Uni{)n republi­
caine" . 

N a okres drugiego podsekretaryatu Faura 
(1883 do 1885) przypadła wojna z Chinami 
o Tonkin. Położył wowczas wielkie usługi, nadał 
wielu koloniom nową wzorową organizacyę· 

Jako deputowany stawiał sporo wniosków, 
wymieńmy ważniejsze; o zabezpieczeniu mate­
ryalneD) pracujących, o warUlIkach bygienicz­
nycb w zakładach przemysłowych; W roku 1885 
wybrano go ponownie do izby w departamencie 
Sekwany Niższej i otrzymał wówczas 80,559 
głosów. Powoli skarbił sobie uznanie jako po­
waga w kwestyach społecznych i ekonomicz­
nych. 

T E A T R. 

"Rozbitki" kornedya w 4 aktach przez Józefa Bliziń­
skiego. Występ p. Romana Żelazowskiego. 

Szkoda wielka, że BlizińsKi tak rzadko po­
jawia si~ na scenie, bo chociaż nie należy on 
do szeregu pierwszorzędnych komedyopisarzy na­
szych, utwory jego, do których treść zaczerpJlął 
~ otaczającego go życia zalecają się dowcipem 
l werwą tudzież swojlikością. Bliziński umie po­
~hwytać na g'orącym uczynku słabości ludzkie 
l zr~cznie je wyzyskać czestokroć atoli dla po­
jedyńczego typu przewieka· nie potrzebnie akcyę 
lub zaciemnia ją epizodycznemi scenami. 

Wystawiona wczoraj na deskach naszego 
teatru komedya .Rozbitki" napisana była w r. 
1881 a. treść do niej zaczerpnął Blizińsid ze 
śrOdOWIska szlachty naszej, którą znał i wy­
studyował najlepiej. To też pomimo wielu uste· 
rek w uscenizowaniu i samej budowie sztuki, 
tr~ska ona źyciem i z realistyczną prawdą ma­
lUJe cały ten świat • rozbitków· majątkowych, 
~tóry skoro usunęła się im z pod nóg podstawa 
Ich ~ytu, majątek, nie umieją przez prace . ~,,-
wróCIĆ do równowagi a niezapompil" - . .. , I 

~'yc~ nałogach i przep,~r1 " - ".. 
zawlstuego 10s1' . 
11 U M,.,.. , ? ,( 
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'l'ypy podobne są u nas coraz rzadsze, coraz I gwałtem cisnącego się do arystokracyi. Za rolę 
bardziej ustępują miejsca jednostkom trzeźwo na ł"ećhcińskiej wykonaną z rozmachem i dobrz.e 
świat patrzącym i zdolnym do wywalczania sobie, ystudy: waną, należy się pani Wini.arskiej dnże 
bytu własną pracą. Takiem jest w "Rozbitkach" I , znani Była to po~tać w każdym calu tryska-

I pokolenie młodsze uosobione w Maurycym i Wła- jąca p " awdą, wybo.rnie ojęta i nader umiejętnie 
dysławie Czarnoskalskich oraz Poli Dzieńdzie- przepr wu~' na. Blizi' ski z zamiłowaniem i do-
rzyńskiej. Osnowa sztuki nader prosta. Szamb e skonałą zn omością sychologii niewieściej ma-
lanicowie Czarnoskalscy stracili majątek i.i luje typy dziewcz. polskich i nader zręcznie 
z wysiłkiem tylko trzymają się na powierzc ni przedstaia je sob' . tak, że niejako jedna uzu­
prześladowani przez całą zgraj~ lichwiarzy. pełnia qrugą. T samo uzupełniają się w"Roz-

. W okolicy ich nabył majątek niejaki " i en- bitkach Pola Dzieńdzierzyńska llympatyczne 
dZlerzyński, bvgaty kupiec, ojciec ładnego i do- i e rglczne Iewr.zę z Gabryelą Czarnoskalską, 
brego dziewczęcia jedynaczki ,.Poli, którą rad by I istotą " . j bierną. Pola to zdrowe dziewczę 
wydał za Maurycego Cz'aruoskalskiego syna mieszczańskie, gotowe do walki z życiem, umie­
~za~belaniców. Młódzi ludzie pokochali się wza- jące kochać gł.ęboko; G-abrye1a, to kwiatek cie­
Je~U1e, lecz Maurycy walczy z sercem, aby nie plarniany, wyhodowany w atmosferze salonow, 
by.c PosądzonYJ? o i~teres. Jednocześuie. ?ddzie- zbyt czuły na ostry powiew burzliwych wiatrów, 
dZI~zył w sąSIedztWIe Czarnoskały mIlIOnowy które go wnet łamią i warzą jego krasę. 
majątek Jan Strasz, skończony typ knajpiarza Panna Ordon bardzo dobrze pojęła istote 
warszawskiego, młody człowiek, który do teg~ Gabryeli i odtworzyła ją wybornie, umiejętnie u: 
czasu pf,ldził życie biednego dependenta u ad- wydatni wszy wszystkie czynniki składowe dzie­
wok~ta, walcząc nie tylko o utrzymanie bytu dziczki starożytnego imienia Czarnoskalskich. 
ale I dogo.dzenie zachciankom swoim, zwłaszcza Panna Gromnicka wydobyła wszystkie ciepłe ry­
upodobanie do kobiet. Ideałami _ jego były do- sy sympatycznej Poli, umiała kochać i kochać 
tychcz.as tylko kelnerki i kobiety lekkiego życia; się kazała. Pozatern należy nam 'jeszcze podnieść 

I 

o k?hletach uczciwych natomiast, oprócz matki pełną głębokiego uczucia grę p. Tarasiewicza 
swej, której pami~ć uwielbiał, nie miał najmniej- w roli Władysława CzarnoskalskieO'o, wyborną 
.szego pojęcia. Tego to Strasza, przy pomocy I' grę p. Sosnowskiego w roli Maury~eO'o Czarno­
gospodyni svyej Łechcińskiej Czarnoskalscy pra- skalskiego i niezmiernie subtelnie wy~ieniowaną 
gną zdobyć na mf,lża dla córki Gabryeli, aby grę p. Kopczewskiego w roli hr. Kotwicz-Dahl· 
jego fortuną podreperował zrujnowaną Czarno- berg Czarnoskalskiego, zrujnowanego moralnie 
skałę· i materyalnie; istnego pasożyta o pięknem imie-

8trasz, czuły na wdzięki niewieście, nader ni u, które też jedlną stanowi jego wartość. 
łatwo usidlić się daje i byłoby doszło do ślubu Dobrze rówmeź odegrali epizodyczne swe 1'0-

z Gabryelą, pomimo, źe ta zakochana w kuzynie le p. Fertner . strzel~c i p. Maliszewska Zuzia. 
swym, Władysławie C'Larnoskalskim, czyniła z sip.- Pani Wróblewska w roli szambelano-;vej nie mia­
bie ofiarę dla rodziców, gdyby nie upicie się ła pola do. pop!su,. była zdenerwowaną, rozpiesz­
Strasz a w dniu ślubu, które doprowadziło do zer- czouą pamą WIelkIego świata a tego tylko chciał 
wania. od niej autor. . 

Świetnie przez autora podpatrzony i dosko· Szkoda, że szambelanica w zastępstwie p. Ró-
nałą plastyką zarysowany typ 8trasza wypełnia żańskiego powierzono p. Szczurkiewiczowi. 
sobą ramy komedyi ' i bezwarunkowo jest naj- Nie możemy mieć pretensyi do artysty, bo 
udatniejszym w całej galeryi typ6w przewijają- r~lę dostał zbyt późno i nieodpowiednią dla sie­
cych si~ w "Rozbitkach" przed oczyma widzów. ble ale z obowiązku sumiennego Sprawozdawcy 

Pan Żelazowski z właściwą sobie techniką, zaznaczyć musimy, że była to zbyt jaskrawa łata 
doprowadzoną do doskonałości nieomal, odegrał na dobrze zespolonej całości. 
rolę Strasza tak wybornie a przy tern tak spo-
kojnie, że cala natura tego poczciwego w gruncie 
rzeczy człowieka, lecz zepsutego w ,l"~ •. ~, , 
atmosferze knajpy z przewybor , . - , 
nęła przed oczami w;r ': . . , . 
"'1'9, ".Y' ... kow'" 

." . , • I 
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Korespondencye. 

Zgierz, 16 lztle.ąo. 

Prawdziwe zalety człowieka wychodzą na 
jaw dopiero po jego śmierci. Cichy, zacny pra­
cownik, człowiek uczciwy kryje się p07.a osłoną 
sumiennego wypełniania swych obowiązków, nio­
sąc radf,l i pomoc tym, którzy są bliżsi jego 
osoby. Wewnętrzne zadowolenie z sumiennego 
wykonywania obowiązków jest jedyną nagrodą 
dla człowieka, który czyniąc dobrze, rad jest 
ze. swoich postępków, jakie llpełnił nie dla roz­
głosu, lecz z racyi czynienia dobrze innym. Ta­
kim cichym pracowniki.em był ś. p. Fryderyk 
Prowe, dyrektor firmy W. F. Zachert w Zgierzu. 
Wzorowy dyrektor, niestrudzony w pracy urzęd­
nik, sprawiedliwy przewodnik, względny i usłuż­
ny kolega, człowiek zacnego charakteru był sza­
nowanym i lubianym nie tylko przez szefa, 
podwładnych sobie urzędników, znajomych, inte­
resantów, ale i przez lud roboczy, dla którego 
był opiekunem i szlachetnym kierownikiem. To 
też lud fabryczny szczerze zamanifestował S'wą 
wdzięczność dla zacnego człowieka, wszyscy ro­
botnicy zarządzanej przez zmarłego firmy sami 
z siebie złożyli się na piękny wieniec z napisem 
nod wdzięcznych robotników". Takiego wieńca 
nie otr,.;ymał dotąd żaden ze zmarłych kiero­
wników firm zgierskich! 

Kimże był ś. p. Fryderyk Prowe? 
Był rodowitym niemcem! Tak, niemcem, uro­

dzonym w Toruniu w dniliI 3 listopada 1847 r., 
który jako oficer wojsk pruskieh wa.lezył z fran­
cuzami w latach 1870 i 181]. By~ niemcem 
z urodzenia i niemcem z przek(maŃI, ale jako 
inteligentny i uczciwy, nie pnest~ bye czł~­
wiekiem lojalnym. Cenił OY wysoce ren kraj, 
w którym pracował, szanował jego abywateli, 
lubił lud. którego został zwierzchl'l.,i kiem,. Nie po­
dzielając ' zdania tych, którzy plują na. ziemię, 
darzącą ich więcej niż chlebem, powsz'ed,u,ilil?' stał 
na uboczu wszelkich niesnasak, swaro,w 1 pod­
burzań obywateli, wśród których żył. Nj~ uwa­
żał się nigdy za pioDfJra niemczy~ny w kYaj~, 
1 ... ,, __ • t.,_.~ ,l'_' , • (" 
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dłużać istnienie tej fatalnej sprawy. Zdawałoby Damsego (ojca). Nieboszczyk naleźał naprzód do 
się, źe są- we Francyi indywidua, których całe trupy teatru Rozmaitości, a następnie do teatru 
zadanie polega na rozdmuchiwauiu namiętności, Małego, gdzie z powodzeniem grywał role ko­
występujących na ponurem i złowrogiem tle chanków. W końcu r. 1897 usunął się ze sceny. 
sprawy Dreyfusa. W obecnej chwili punkt cięż- Żył lat 45, a wtem 23 lata był artystą drama­
kości sprawy przen; t..d iony został z senatu kar- tycznym. 
nego trybunału do Izby deputowanych, gdzie Obrady nad reformą handlu zbożowego. One­
stoczyła Bię walna bitwa między komisyą Izby gdaj, w sali giełdy warszawskiej odbywały się 
a rzadem. w dalszym ciągu obrady komisyi, roztrząsającej 

Wielu się cieszy że już rozdano spra- kwestyIJnaryusz ministeryum finansów w przed­
wozdanie komisyi rewizyjnej wraz z aktami miocie środków, mających podnieść stan handlu 
śledztwa trybunału kasacyjnego. Komisya oświad- zbożowego. Obradom przewodniczył członek ko­
cza sif,l za odrzuceniem przedłożenia rządowe~o mitetu giełdowego, p. Dawid Karol Rosenblum. 
i twierdzi, źe przedłożenie to zawiera projekt Czynności sekretarza . pełnił referent Komitetu, 
ustawy okolicznościowej, której korzyści są na- p. J . Włoskiewicz. Obecni l>yli: z pośród kup­
eler wątpliwe. .Hównieź jest w~~tpliwem, czy opi- I ców zbożowych: pp. Hiel'.onim Fajans, Max Fa­
nia publiczlla będzie za?owolo,na w razie nch.wa- jans (J,un), . Romuald PIętka., Leo~old Peretz. 
lenia tejże ustawy. Gayby sledz1rwo - pomada \ przedl!tawIClel firmy X . RadzIszewskI, Suchodol­
sprawozdanie - miało być prowadzone na llOWO . sk1, ~Jl.az .. Kazimierz W asilews~i; z pośród prr:e~­
przez wszystkie połlJiczone Izby trybunału kasa- st~wl~lel1 pr~em~sł~ :nły.narsklego: pp_ Grod~l~n: 
cyjnego, to do' chwili wydania ostateczneo;o wy- skI, St. Kl'OplWlllCkl I MlChler, z przedstawlcleh 
roku musiałby upłynąć w każdymi razie ~zas prasy pp.:. "A .. Kempner, ~s~~łre.daktor "Gazety 
dłuższy anie ma żadnej pewności, czy wyrok HandloweJ, I ZdZIsław Zlelmskl, wspóliredaktor 
ten zostałby baJdziej uszanowany, niri wyrok ]z- "Gazety Rolni.czej". . . 

I by karnej. Gdyby zaś pałączone Izby trybun.ału ~rzewodlll~Zący od.czytał spIrawozdama zJaz-
cbciały zawyrok@wać bez 1)i)ł1ownego śledztw:ll, tO' du mżegO'rodzklego, na k~órym r('Y~trząsano te sa­
wcale nie ma mowy a· powadze takiego wyroka. me kwestye, które obecme poddano poddano pod 
Ze wszystkieO'o wynika r źe projektow:llna ustawa rozbior tutejszej giełdy. Na zjeździe tym bo­
ma tylko sa~e złe strony i że także . nal'usza 7Ill.- wiem. zastanawian? .się Dad zn.acz?n~em elewat~­
sade ooyebności wktd.>'1. Z tych powodów komisJDI . rów I nad! różneml ICh postacIamI I funkcyamI. 
zaleca ad"rzucenie }Jl'ojektw rządowego . Ze spraw01.dań tych okazało się, że' pos:ulaty 

Wy1.:J.itnych deputowanych H-tu, a śród nich zjazdu. były mnie~ więc~j. ~e same, które na po­
kilku l>yłych ministrów wydało do rządłl odezw~. przedmem zebr~nlU komlsyI ustalono. W dalszym 
w któ, ej domagają sięr aby . dogmat najwy:h- ciągu p. R. PIętka dem~)Ostro~ał wagę g.ra~o­
szych za.sad sprawiedliwości postawić po nad wą, używaną w han~lu gdańskIm, aby stWJer­
wszelkie ataki i napaści. Nie ma żadnej potrze- dzić, że jesi to obecn.le najlepsza wa~a cię~aru 
by odejm,(i}wac Izbie kal'Jlej trybunału kasacyj- gatunkowego zboża, ! aby ewentualOle komlsya 
nego pl:awa doprowadzeni'u do ko~c~ 110ZpOCZę- zalecała jej, st~sowalll~ w h~ndlu. . .. 
tego ślefliztwa. Minister Lebl'et oswlad..czył, że· Następne I ostatme pesledze01e komlsyl od-
śledztwo wykazało zU'Pełną bezpodstawność za- b~dzie si~ w Iilobotę· 
l'zutóW, }il(i}dniesionych przeciwko sędziem Izby Zapis. Ś. p. Konstanty Rudzki ustano wił 
karnej. ogólną legatorką małżonkę swą p. Antoniuę z Je-

Wobec tego odj.ęcie kwalifikacyj. tym s~- leuskich Ru,dzką, zapisująe na jej rzecz cały ma­
d:dom o~liIaczaćby musi.ałeo zwycięstwo- 08zczer- jątek. z wyjątkiem następujących legatów: 
stwa. Prawo, proponowane przez rząd, llie było~ 1) Ruboli 30,000 na trzy stypendya imienia 
by ustawą, zmierzającą do uspo~ojebia umysłóyv, Konstantego i Antoniny Rudzkich. 
lecz rac>'1ei wywołał{)hov I)hvw~tf'\hlldp.. W:;l""'O ~ , , , .,.-



były pomiędzy nimi ciągłe zatargi. Pewnego r3.- , 
zu jeden z nich spostrzegł dziewczynę z wodą, 
kuzynkę przeciwnika; ujrzawszy ją, schwycił to­
pÓl' i ostrzem ją uderzył, }Jrzecinając głowę na 
d wie cześ ci. Morderce zaraz aresztowano. Wójt, 
gdy się "dowiedział, ż~ dziewczyna .okazu~e ~nak} 
życia, mordercę z aresztu ~YPuśClł, wIęcej t~z 
mordcrcy nie było potrzeba l umknął bezkarme 
z Żychlina, a wszelkie poszukiwanie było da­
remuem. Zdaje się, iż morderca uciekł zagranicę· 

Z' powiatu brzezińskie~o. Po. kilkodniowych 
mrozaclJ i słotach mamy Istną WlOsnę przy tem­
peraturze 8° R. Komary chmarą falują nad wil­
gotną ziemią, a różnę ptaki, zwiastuny wiosny, 
wesoło roztaczają swój lśpiew nad orzącym chłop­
kiem, z których nie jeden na pagórki wyruszył 
już z pługiem. 

Starzy ludzie nie pamiętają takiego w lu­
tym ciepła i ci z niskiego. lotu kom.aro~ pr~e­
powiadają j~szcz~ d.obrą zImę. Czy SIę ZISC~ ICh 
przepowiedma mewIadorno, a t~mczas~m "CiepłO 
obecnie niedobry wpływ na ludzi wywIera. ' 

W naszej okolicy panuje szkarlatyna i dyf­
teryt często kończący si ę śmiercią. ~nfl.uenza 
rówllież choć bez groźnych następstw dZleslątk~­
je ludność, a szczególnie biednych, którzy me 
maja na środki leczenia się. 

·Obeclla zima nie była obfita w śniegi i mro­
zy, a jednak przy obecnej porze ciepłej, polne 
drogi są nie do przebycia, a na szos~ch szaber 
buja się tak, Że jazda kołowa niemożebna. Na­
pływu wody nie widzi się nigdzie, ale błota 
i trzęsawiska wszędzie, a szczególnie na polach 
niskich, wskutek czego i oziminy źle się przed­
stawiają, co nie cieszy naszych gospodarzy. 

Radom. W kwestyi wystawy przemysło,,:o­
rolniczejj odbyć się mającej ~ Radomiu ~ mw­
siacu wrześniu 1'. b. postanowIono zwołac ogOl­
ue· zebranie wybr~nego komitetu na dzień 
18 lutego r. b. Zebranie zajmie się ułożeniem 
i zatwierdzeni cm programu wystawy oraz utwo­
rzeniem sekcyj, do których powołane będą osoby 
z różnych sfer społeczeństw~ w ce~u, aby pr~­
gram był możliwie urozmaICony l. przed~tawlł 
wiel'lle odbicie stanu przemysłu, rolllIctwa I rze­
miosł w. gubęrnii radomskiej .. Wszelkich obja­
śnień w kwestyi wystawy udZIela sekretarz ko­
mitetu, adwokat przysięgły Tadeusz Przyłęcki 
w J:{ad0miu. 

_ N:t ostatniem posiedzeniu komitetu bu-
dowy nowego kościoła w Radomiu,. lI.aI?roszono 
p. Zaluskiego, budowniczego, do obhczema ~os~­
tów ilości budulca potrzebnego do postawI elll a 
świątyni. Komitet' poczyni starania, a,by mate­
ryały budowlane można · było otrzymac po zni­
żonej cenie z lasów rządowych. Na k,,:es~arzy 
powołano ksi~dza Adamskiego, Kołdę l Szto­
bryna. 

Łęczyca. Karnawał tegoroc\',ny w samej 
Łęczycy jako też w jej okolicach prz~dzedł tak 
cichutko, że naSU'lia się pytanie, gdZIe się po­
działy owe świetne bale i zabawy, któremi 
sławne były te strony. . . 

Wszystko przeminęło jak sen, l tylko ChWI­
lami powstaje we wspomnieniach tych, którzy 
tu młodość swą spedzili. 

- Pod wodzą" Augusta Padygi organizuje 
się tutaj orkiestra amatorska. . 

Nowa orkiestra wystąpi po raz Ęne~'wszy 
na przedstawieniu amatorskiem, .01:gB:mzuJącem 

się wśród grona miejscowych rzeJllleslmków. 
_ Kuratoryum trzeźwości rozpoczęło tu 

swoje działanie wyborem członkóW. Cały. po­
wiat łęczycki podzielony został na 18 rewll'ów. 
Jako członków kuratorów w Łęczycy wybrano 
pp.: Wł. Sowińskiego i Góreckiego. Na kaayer~ 
powołany został lekarz powiatu p. NawrockI, 
obowiązki referenta pełni p. Władysław Kola­
biński. 

Włocławek. Od dłuższeO'o już czaSbl w oko­
licach Włocławka, Lipna, G~stynina II.najduj.e się 
banda rabusiów, którzy w nocy . napadaJ~ na 
domy włościan bogatszych, zaOierając lm mIenie 
i spełniając przytem różne morderst Na. 

W zeszłym tygodniu banda 'llapadła w Do· 
biegniewie na dom· jednego z gospodarzy wiej­
skich i zabrała mu 600 rb. gotów~ą; lI.łodzieje 
powiązali wszystkich, aby nikt lll~ ~ogł ich 
ścigać. Onegdaj tutejsza policya ~owledzlała się, 
że zbrodl1iarze znajdują się w leSIe włocławskim 
i nocują u miejscowego leśnika w st.o~ole. Udało 
sie we wdkazane miejsce 13 strazlllków, lecz 
chociaż zbrodniarzy było tylko 4, obława się 
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policyantom nie powiodła. Zorodniarze dowie­
dziawszy się o niebezpieczeństwie, zaczęli strze­
lać do policy i. Padło z ich strony przeszło J 50 
strzałów z rewolwerów kulami 9 milimetrów; 
nikt zbliżyć się nie mógł do stodoły, bo go śmierć 
czekała. Z ,~.1'ugo przedtem marudzono i zbrod­
niarze zdołali przygotować się do obrony, a po­
tem uciekli bezkarnie. 

Z różnych stron. 
--:--

Ś. p. Henryk Lisicki. W dniu 11 b. m. 
rozstał się z tym światem w Kalinowie pod Sam­
borem w Galicyi Ś. p. Henryk Lisicki, powieścio­
pisarz i publicysta, autol' . znanej monografii 
o margraoi Wielopolskim i Helclu. 

S, p. Henryk Lisicki urodził się w r. 1830 
w Zuli'cach w gubernii lubelskiej. Do szkół 
uczęszczał w Szczebrzeszynie, LU'blinie i Kiel­
cach, edukacyą zakończył ' L~kończeniem zakładu 
agronQmicznego w MarymonCIe. 

Pośród szeregu, powieściowych utworów 
zmarłego widnieją takie powieści jak: "Kometa':, 
"Błędne ogniki", "Serafina" i inne, którym kry-­
tyka ówczesna przyznawała dużo wartości lite­
rackiej i społecznej. 

Jako dziennikarz ś. p. Lisicki pracował 
w redakcyi "Unii" we Lwowie, oraz "Czasie" 
krakowllkim, wkrótce też został wybrany człon­
kiem korespondentem Akademii umiejętności i od 
tego czasu był stałym współpracownikiem i re­
ferentem Kwartalnika historyczne~o· gdzie n ....... , 

w ostatnich jeszcze latach zamIeszczał swe prace 
polityczno-historyczne. . 

Zmarły był przekonań wybitnie zachowaw­
czych, cieszył się ogólną sympatyą, a śmierć 
jego silne wywarła wrażenie na licznych przy­
jaciół i znajomych. 

Ołyka. W lasach cumańskich, należących do 
ordynacyi ołyckiej Ferdynanda kt!. Radziwiłła, 
odbywało się w dniu 6 b. m. polowanie na dziki. 

W polowaniu brało udział, oprócz urzędni­
ków administracyi majątku, dwóch profesorow 
uniwersytetu kijowskiego, ol'az kilku wyższych 
urz~dników kolei południowo-"tachodmich. 

Kiedy naganka zbliżyła się do krzaków, 
przez linię przechodziły d~a łosie między profe­
sorem Czirkowem, a inżynierem S. Pan S., nie 
zważając na kierunek, strzelił ze sztucera wzdłuż 
linii strzelców tak nieszczęśliwie, że kula omi­
nąwszy zwierza, ugodziła prot': Czirkowa w pierś. 
Rannego zawieziono do wagonu, stojącego na 
prywatnej linii kolejowej, zbudowanej specy.l­
nie dla eksploatacyi lasów i tam profesor chi­
rurgii 1\'1. dokonał operacyi wyjęcia kuli, która 
przeszła przez pł.uca i zatrzymała się pod skórą 
w okolicy łopatkI. Ranny był przytomny zu­
pełnie; podczas operacyi nie wydał jęku boleści. 

z Sadów. .. 

Z llwagi na c~arakter;ystyczne światło, jakie 
rzuca na stosunkI łódzkIe sprawa wytoczona. 
przez firme "J. Dobranicki i S-ka" adw. przysię­
głemu, po~iżej podajemy w. dosłownem brzmieniu 
wyrok Sądu Okręgowego PIOtrkowskiego, wyda­
ny w tej sprawie: 

W dniu 28 października 1897 roku w Imie­
niu Jego Cesarskiej Mości Sąd Okręgowy Piotr­
kowski na posi~dzeniu sądowem wydziału I w kom­
plecie: 

Prezydujący E. R. Kriiger. 
Członkowie: Chr. A. Szestakow i N. P. Ra­

gozin przy p. o. sekretarza L. A. Swiesznikowie 
i w obLJności Towarzysza prokuratora rozpatry­
wał sprawę o adwokacie przysięgłym Mieczysła­
wie synu Antoniego Chądzy~skim, wieku lat 35, 
oskarżonym wskutek skargI prywatnej o to, że 
w prośbie podanej do. Sądu Okręgowego Piotrko- . 
wskiego z pełnomoclllctwa Józef y Piotrowskiej, 
pomieścił świadomie kłamliwe okoliczności, ty­
czące się firmy "J. Do?rani~ki i S-ka", nżywszy 
następującego wyrazema: "flrma Dobranicki, któ­
ra jest zwykłym nabywcą dyskonterem weksli 
od rozmaitych zbankrutow.anych osób, wiedziała 
o tern, że będący przedmlOt~m sporu weksel zo­
stał wydany wzamian drugIego niezwróconego 
wekslu" . 

Zestawiwszy oskarżenie z wynikami śledztwa 
sądoweg i mając na uwadze: l) żc podsądny 
Chądll.y' ski, nitt zaprzec!-ając t!amego faktu uży­
cia w 'lej wZ€P ;;Ua-rrych ~J'rażeń w skal'dll.e po .. 
wodo ej JÓz · y Piotrowsj1ej, btoni się tem, że 
firm "J. D ranicki i SoJka u skupuje w znac;:;nej 
lic ie we sle od osób zbankrutowanych i że 
u alenie takiego sposobu postępowania wspomnia-

j firmy, ymagał w danym wypadku interes 
ocodawczy i oskarżonego, Józef y Piotrowskiej; 

2 ') Że załąc one do akt świadectwo kancelaryj 
II Wydziału Cywilnego Sądu Okręgowego Piotr­
kowskiego do spraw porządku uproszczonego do­
wodzi, że firma "J. Dobranicki i S-ka u w jednym 
tylko porządku uproszczonym wytoczyła 16 po­
wództw na zasadzie weksli pochodzących od osób 
zbankrutowanych; 3) że taka poważna cyfra, zda­
niem sądu, dostatecznie przekonywująca wskazuje 
na to, że ta firma w istocie nabyła wiele weksli 

_ od osób zbankrutowanych, przyczem wypadko­
wość takiego nabycia jest mało prawdopodobną 
i tem więcej nie mogła być przypuszczaną przez 
przeciwnika Dobranickich w procesie cywilnym; 
4) że przy takich warunkach wyrażenie: ~firma, 
która jest zwykłym nabywcą (dyskonterem) weksli 
osób zbankrutowanych nie zawiera w sobie nic 
kłamliwego, wymyślonego i użycia tego wyraże­
nia w pismach procesowych przez adwokata przy­
się~łego Chądzyńskiego nie można podprowadzić 
pod pojęcie potwarzy na piśmie. Rąd Okręgowy 
Piotrkowski postanowił adwokata przysięgłego 
lat 35 na zasadzie § l-go art. 771 ust. postęp. 
krym. uznać za usprawiedliwionego. 

Manifest MłodoGzeski. 

Manifest do narodu, według wszelkich re­
guł sll.tuki spisany lapidarnie, z cechą doknmentu 
historycznego, manifest parlamentarnej komisyi 
klubu młodoczeskiego do narodu czeskiego ogło­
szono. Przyjrzyjmy mu się bliżej. 

Mani fest stwierdza na początku, że "przesi­
lenie które od dwóch lat przeżywa parlament wie­
deński, ]?rzybrało charakter chroniczny". Stąd 
wniosek, źe, aby zapobiedz rOll.kładowi państwa, 
trzeba prawno-publiczne jego stosunki ko­
niecznie uregulować. Wielka walka, którą naród 
czeski od początków ery konstytucyjnej prowadzi 
o równouprawnienie swego języka w krajach 
korony czet!kiej przez zaprowadzenie języka cze­
skiego w urzędach państwowych w Czechach 
i na Morawach, oraz rozszerzenie. praw języka 
czeskiego na Sląsku wcale nie jest ukończona. 
"Na tem polu bowiem ma język czeski w skutku 
historycznego rozwoju i praw natumlnych, jako 
język wię.kszości niezaprzecz~ne pra~o do pierw­
szeństwa l supremacyi w życIU pubhcznem. 
. "Wst;elako naród czeski na razie rezygnuje 

z tego i zadowala się dla miłego spokoju równo· 
uprawnieniem .i~zykowem". . 

Nestępuje część druga manifestu. Omówienie 
stosunku do niemców ·i słusz'-.e oskarżenie ob­
struk0yi o podk~panie pai'll:l.!Ilentu, o 1) ~zcz1n­
ność o zatamowame wszelkiej pracy ek, lomlCZ­
nej, o zaniedbanie interesów rolnictwa, stanu 
rekodzielniczego, przemysłn i handlu. Poczem 
u~prawiedliwh manifest czeski zachowanie młodo­
czechOw w parlamencie, zwłaszcza w czasie li-
stopadowych scen r. 1897. . 

Posłowie mlodoczescy - mówi manifest­
broniąc większości w parlamencie przeciw ten'o­
ryzmowi mniejszości, nie ukrócili bynajmniej po­
litycznych praw. a~i wolnośc,i-chy ba, ~e pod 
w'olnościlli rozumIe lnę wolnośc bezprawia prze­
ciw prawu, rozpasanie w pogwałceniu wolności, 
swawole mniejszości wobec prawa, reprezento-
wanego • przez w,iększo~ć". , . 

N a tem konczy SlEi częśc polemICzna cześć 
krytyczna adresu. Prz~chod~imy do dalszej częŚci 
programowej, w której mamfest młodoczeski roz· 
wija swe poglądy, proponuje. pozytywne środki 
dla zaradzenia: temu. stanowI rzeczy, który tak 
krytycznie przedstaWIł. ' 

Gdzież jest wyjście? Jakaż jest rada na to 
złe? Sluchajmy. "Dzi~łalno~ć wiedeńskiego par­
lamentu doszła do lllemożhwości, ponownie zo­
stał dowód przeprowadzony, że obecna konsty­
tucya nietylko niezdolną jest uczynić zadość 
różnorodnym stosunkom historyczno-politycznych 
indywidualności królestw i krajów tego państwa, 
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lecz co więcej, że obecna konstytucya narusza 
prawa poszclególnych narodowości i utrudnia ich 
rozwój" . 

w Austryi i Pl) za nią. Więc bądźcie iednl. stań­
cie się falangą nieprzełamaną". 

Wielkiemi hasłami narodowemi o jedności, 
skupianiu, porzucaniu wszelkich r6żnic politycz­
nych nawołuje manifest swój naród do wielkiej 
osta teczncj ruzpra wy. 

Jaśniej, wyrażniej, otwarciej i drastyczniej 
stanąć w sprzeczności ze swymi sojusznikami po­
litycznymi, z Kołem Jlolskiem i inllemi klubami 
prawicy nin moź-na było. 

Ledwo tydzień minął od chwili, kiedy Koło 
polskie jednogłośną uchwalą wypowiedziało, że 
"zgodnie z wolą ;Sejmu krajowego, wypowie­
dziana wielokrotuie, a zwłaszcza w zeszłorocz­
nym ~dresie do tronu, Koło polskie, pomne obo­
wiązków strzeienia potrzeb kraju i potęgi pań­
stwa, stoi niezłomnie przy nieprzerwanem utrzy­
maniu i spokojnym rozwoju życia konstytucyj­
nego i parlamentarnego" a oto przychodzi naj­
wierniejszy sojusznik Koła, filar prawilly i patron 
obecnej większości i obecnego rządu, nieogląda­
jąc się ntV Koło polskie i jego uchwały, powiada 
kr6tko i we zło wato co~ wprost przeciwnego. 

Koło p~lskie uchwala jednogłośnie, że stoi 
niezłomnie przy dzisiejszej konstytucyi, a klub 
młodoczeski w tydzień potem ciska tę konstytucyę 
miQLzy stare rupiecie. 

Te dwa poglądy wzajemnie wykluczają się, 
a są to przecie fundamenta, na których spoczywa 
cały prawno-lJolityc:rny układ. 

W najbardziej zasadniczym punkcie roz­
chodzą się drogi Koła polskiego i klubu młodo­
cze!!kiego. 

"Jest to więc zupełnie naturalnem - m6wi 
manifest dalej - że posłowie młodoczescy w trwa­
niu sesyi Rady państw~t nie widzieli gwarancyi 
rozwiązania dzisiejszych powikłań. Przesilenie kon­
stytucyjne może tylko wtedy być ku zadowolenit~ 
ludów i wzmocnieniu Austryi rozwiązane, jeżeli 
publiczna władza w pańtltwie wr6ci do tych pod­
sta w, na kt6rych jedynie dalsze istnienie "habs­
burskiego związku państw" przeciw wszelkim usi­
łowaniom z zewnątrz i wewnątrz oprzeć się musi. 

"Od kierunku, w jakim rozwoj wypadk6w 
p6jdzie nadal, zależy usunięcie dzisiejszych po­
wikłań i powrót do spokojnych stosnnków. 

Następuje apel do wyborców i wytłumacze­
nie im dlaczego mlodoczesi przystąpili do wię­
kszości. "Pozostaliśmy w większosci w przeko­
naniu o potrzebie solidarnośai stronnictw prawicy, 
ktorym zależy na utrzymaniu praw historycznych, 
narozszerzeniu autonomii kraj6w i przeprowadzeniu 
w życiu równouprawnięnia. I na przyszłość mło­
doczesi npatrują w tym związku pewną gwarancyę, 
że rozwój politycznych stosunk6w nie pójdzie 
w przeciwnym kierunku. 

"Sukcesj, które czescy posłowie w ubiegłych 
latac11 odnieśli na polu językowem i narodowem, 
nie mogą przeszkodzić dalszej pracy, dopóki nie 
nastąpi przeprowadzenie dalszego zr6wnania ję­
zyka czel:lkiego z niemieckim w krajach korony 
cze::.k iej. 

Tylko na tej podstawie jest możliwe 'poro­
zumienie z Niemcami, którego nasz nar6d, w inte­
resie ekonomicznego podźwignienia tych krajów 
korouy czeskiej, gorąco sobie życzy i do kt6rego 
zawsze jest gotowy. Nieuprzedzony spostrzegacz 
musi się bowiem zdnmiewać, że na samym końcu 
XIX wieku między dwoma kulturaluie tak postę­
powymi narodami tyle spor6w i nienawiści ujawnia 
się tylko z tego powodu, ź-e jeden drugiemu odma­
wia r6wnych praw w życiu publicznem. A prze­
cież walka, ta o język w urzędzie, i1ądzie i szkole 
w ostatniem dziesieciolcciu bardzo znacznie sie 
już przesunęła, tak; źe trochę tylko dobrej woli 
potn;eua do znalezienia sprawiedliwej i trwałej 
formuły zagodzenia sporu. 

OSTATNIE WIADOMOŚCI. 

o następstwo tronu. 

Zmarły w Meranie ks. Alfred sasko-koburski 
był jedynym synem panującego obecnie ks. Al­
freda. Nastepstwo tronu przechodzi zatem na 
młodsz:ego b/ata ks. Alfreda edynburskiego, a trze­
ciego syna kr610wej Wiktoryj, ks. Connaught. 
Sak~onia-Koburg-Gotha jest p;.tństwem, w kt6rem 
tron zajmować może tylko naj starszy przedsta­
wiciel rodu w linii męskiej. 

Ks. Ernest II, zmarły II sierpnia 1893 roku 
nie pozostawił dzieci. Korona książęca , przeszła 
zatem na. linię młodszego jego brata, nieżyjącego 
już w6wczas ks. Alberta, a małżonka królowej 
angielilkiej Wiktoryi. Stars,zy ' syn ks. Alberta, 
jako książę Walii i przyszły kr61' W!elkiej Bry­
tanii, Irlandyi, oraz cesarz Illdyj nie mógł zająć 
tronu kobursko-gotajskiego, kt6ry przypadł z te­
go powodu ks. Alfredowi edynburskiemu. Książę 
Alfred ożeniony jest z Jej Cesarską Wysokością 
Wielką Księżną Maryą, c6rką Jego Cesarskiej 
Mości Cesarza Aleksandra II. Z małżeństwa te­
go przyszedł na świat w Bnckinghamskim pała­
cu w Londynie dnia 15 października 1874 roku, 
zmarły obecnie ks. Alfred Aleksander Wilhelm 
Ernest Albert. Siostry : zmarłego: księżna Marya 
poślubiła ks. Ferdynanda rumuńskiego; księżna 
Wiktorya zaślubioną jest wielkiemu księciu Res­
syi: księżna Aleksandra jest małżonką ks. Erne­
sta, następcy tronu księstwa Rohenlohe-Langen­
burg; naj młodsza zaś księżniczka Beatrice jest 
niezamężną. Obecny 'Ilastępca tronu sasko-kobur­
skiego Artur Wilhelm Patrycy Alb recht ks. Con­
naught i Strathearn, hr. Sussex, modził się w d. 
1 maja 1850 roku jest przybocznym adjutantem 
królowej angielskiej w randze generała, oraz 
pułkownikiem gwardyi szkockiej. Ks. Artur oże­
niony jest z księżniczką pruską Ludwiką Małgo­
rzatą. c6rką ' ks. Fryderyka Karola. ' Śmierć ks. 
Alfreda ma zatem pewne znaczenie polityczne. 
Juź objęcie tronu przez ks. edynburskiego wy­
wolało w Niemczech dość silne niezadowolenie 
ze względu na jego narodowość. Anglik zasiadł 
nil. tronie niemieckiego księstwa, był to więc cu­
dz~"demiec zawsze niem ile widziany. Ale książę 
Alfred prędko zaklimatyzował się i zdołał prze­
konać swoich -poddany'ch, że potrafi przerobić się 
na dobrego niemca. Smierć ks. Alfreda wpro­
wadza w przyszłości na tron koburski znowu 
anglik·t-księcia Connaught, kt6rego patryotyzm 

I jest powszechnie znany. To też prasa niemiecka 
już teraz podnosi r6żne projekty, aby zapobiedz 
tej ewentualności. 

Telegramy: 
, PARYŻ, 17-go lutego. Prezydent 
Rzeczypospolitej francuskiej Feliks 
Faure wczoraj wieczór o godzinie 
lO-ej zakończył życie. 

(~-'aure został powołany na prezydenta 17 
stycznia 1895 roku 4:30 głosami, w6wczas, kiedy 
jego pr:t;eciwnik Brisson otrzymał 381. 

Paryż, 17 lutego. Zgon Faure'a wywołał 
w całej Francyi olbrzymią rozpacz. Pogrzeb od­
będzie się na koszt państwa. 

BRUKSELLA, 17 lutego. Podobno 
ks. Wictor Napoleon opuścił Bruk­
sellę· 

Petersburg, 17 lutego. Śmierć nagła Faure'a 
wywarła tu silne wrażenie. 

Paryż, 17 lutego. Gazety ranne wyszły 
w żałobnych obw6dkacb. Tyl:liące dodatków roz­
chwytuje nar6d. Przed pałacem prezydeuta gwar­
dya utrzymuje straż. 

Berlin, 17 lutego. Minister wojny, gen. Gos­
sler, oświadczył, że zaprow«dzona w armii fran­
cuskiej nowa armata nie ziściła oczekiwań. 

Paryż, 17 lutego. Na posiedzeniu rady mi­
niiltr6w oświadczył minister wojuy. że powt6rżył 
komendantom korpus6w, iż oficerom nie wolno na­
leżeć do stowarzyszeń politycznycb. 

Paryż, 17 hItego. Dzieillliki donoszą, iż rząd 
postanowił złożyć z urzędu prokuratora sądu ka­
sacyjnego Manau. Nastt}pcą jego ma zostać se­
natol' Guerin, kt6ry w r. 1894 podczas procesu 
Dreyfusa był ministrem spra wiedliwoś6i. Guerill 
jest zaciekłym przeciwnikiem rewizyi procesu 
i naj żarliwszym agitatorem na rzecz uchwalenia 
przez izby projektu rządowego o odjęciu izbie 
oskarżeń prawa wyrokowania w sprawie Drey­
fusa. 

Paryż, 17 lutego. "Siecle" donosi, że złoże­
nie z urzędu prokuratora Manau zostało i.tłożo­
nem pomiędzy Dupuy, Lebretem i Freycinetem. 
Innych ministl'6w nie zawiadomiono o decyzyi. 

Rzym, 17 lutego' Powstańcy w Boliwii po­
bili wojsko rządowe pod La Paz. Indyanie po­
bili na innem miejscu również woisko rządowe 
i dopuszczają si~ wielkich okrucieństw na ludno­
ści osiadłej. Jest obawa, że owładną oni kopal­
niami. 

LISTA PRZYJEZDNYCH. 
HOTEL "VICTORIA": Epstein z Warszawy, 

Piczchadze z Kutaiau, Cybulski z Jarosławia, Lwowski 
z Odesy, Czerwonka z Pribramy. , 

GRAND HOTEL: A. Ahlers z Newcastle, G. Kiih­
nel z Warszawy, G. Reischel z Ascherslebenu, C. Bur-

' meister ze Szczecina, N. Joselsohn z Moskwy, R. Wild 
i d-r Derke z Warszawy, E. Gumprocht z Charlotenbnrga, 
O. , Sterh z Diirenu, I. Condereii z Kijnigsbergu, F. Borchard 
z Berlina, L. Jaffer z Mitawy, I. Cohn i H. Stern z Rygi, 
P. Góróki z Charkowa, Ch. Saehert z Białegostoku, Fajans 

Silberstrin z Warszawy, P. Haupt z Berlina. 

Niedoręczone depesze. 
Goldberg z Oranu, Rotenberg z Warszawy, Kade 

z Gera-Reuss, Felkel z Permu, PaWłanow z Zawiercia, 
Milker z Koła. 

=32-

Teatr łódzki "VICTORIA" M. Wołowskiego. 

W sobotę dnia 18 lutego 1899 r. 

WYSTĘP , 

tragika teatl·u lwowskieg-o. 

KUPIEC WENECKI 
Dramat w 5-?iu aktach, W. Szekspira. 

Doża Weuecki 
K~iąże Marokański. 

OSOBY: 

· p. Bartoszewski 
· p. Szobert 

Niech sie dzieje co chce: wierni naszemu 
p~'aw~o-pulityc~nemu programowi zrobimy wszyst­
ko, żeby rozwój kon!!tytucyi doprowadził do skon­
solidowania państwa na podsta.wie sprawiedli- ' 
wości. 

FaLU'e liczył w dzień śmierci lat 57, !lrO­

dzony bowiem był w 1842 roku. Prz. rell.) 
, Książe AragońsJd' -. . . 
, Antonio, kupiec -Wenecki . 

Bassanio, jego przyjaciel 

· p. Sosnowski 
· p. Różailski 

"W rozszerzeniu zatem działania sejmu kró­
lestwa czeskiego, w samoistności państwowej 
administracyi w krajach Korony czeskiej, w roz­
szerzeniu autonomii widzimy jedyny środek, aby 
nietylko złagodzić sp6r narodowościowy, lecz aby 
umoźliwić pracę ustawodawczą w ekonomicznej 
i społecznej dziedzinie". 

Wreszcie apel do narodu czeskiego: "Bądżcie 
jedni. ". 

"Zyjemy w czasach niezmiernie poważnych. 
Jesteśmy świadkami niezwykłego poruszenia w sze­
regach zastęp6w narodu niemieckiego. Wszystkie 
stronnictwa podają sobie dłoń do wsp6lnego i i1ta­
nowczego "ataku. Przeciw narodowi czeskiemu 
organizuje się solidarność wszystkich niemcow 

PARYŻ, 16 lutego, godz. 12. Dziś 
koło godziny 7 wieczorem znalezio- II 

no prezydenta Faure'a w gabinecie 
leżącego bez zmysłów. WeZwani 
natychmiast lekarze nie zdołali go 
przyprowadzić do przytomności. 

O godz. 10 prezydent wyzionął 
ducha. 

Paryż, 17 lutego. Jako przyczynę śmierci 
prezydenta Faure'a podają paraliż m6zgowy. 

Paryż, 17 lutego. U łoża zmarłego prezy-
denta. zgromadzona rodzina. Obecni: Dupny, 
Freycinet, Lebret i inni ministrowie. 

Paryż, 17 lutego. Od rana zalegają tłumy 
okolice pałacu Elizejskiego. Dotąd porządek nie 
został zakł6cony. 

Solanio . . 
Solarino, przyjaciel Antonia 
Gratiano 
Lorenco 
Shylock, żyd . 
T-ubald, jego przyjaciel 
Lancelot Gubo, sługa 
Gobb, jego Ojciec . 
Sallerio, posłaniec . 
Baltazar, s,luga 
Leouard 
Porcja 
Nerissa 
J<!lssyka 
Słnga Antonia 
Pisarz 

· p. Tarasiewicz 
· p. Kiernicki 
· p. Szcznrkiewicz 
· p. Mielnicki 
· p. Ęopczewski 
· p. Zelazowski 
· p. Ceremużyński 
· p. Fertner 
· WinkIer 
· p. Stokowaki 
· p. Melcel' 
· p. Kornobis 
· p-ni Pankiewicz 
· p--ni Zaleska 
· p-ni Gromnicka 
· p. Zieliński 
· p. Melcer 

Rzecz dzieje się w Wenecyi i w Bemont. 
Jutro o 3-ej popołudnin - "KSIA,ŻE PAN", o 8-ej wiecz. 

"KUPIEC WENECKI". 
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Stowarzyszenia Wzajemnej Pomocy Pracowników Hanulowych l 
m. Łodzi I 

na mocy §§ 53, 57, 60 i 67 NAJWYŻEJ zatwierdzonej Ustawy zaprasza niniejszem 
pp. Członków na 

Zwyczajne Ogólne Zebranie 
w poniedziałek dnia 15 (27) lutego r. b. o godz. 8 wieczorem w sali Koncertowej od­
być się mające. 

Porządek dzienny zebrania: 
1) Rozpatrzenie i zatwierdzenie sprawozdania Zarządu za rok 1898. 
2) Rozpatrzenie protokółu komisyi rewizyjnej. 
3) Wybór Zarządu i Komisyi re~izyjnej na l'O~ 1!99. 
4) Rozpatrzenie sprawozdania BiUra lnformacYJne"o. 
5) Rozpatrzenie sprawozdania bibliotekI. 
6) Rozpatrzenie i zatwierdzenie budżetu na rok 1899 
7) Wnioski Zarzadu i Członków Stowarzyszenia. 
8) Sprawozdanie' delegata Stowar.zy~zenia~. 1. Dan.owicza ~ .od~ytego w Mos~ 

kwie w lipcu r. z. "Drugiej WszechrosYJskIego zJazdu plzedstaWH)Ieh Stowarzyszen 
wzajemnej pomocy", 146-2-1 

~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 
~ Codziennie Flaki. Codziennie Flaki. ~ I 
~ 1Ii$\!M • --- 'I 
_ Skla~ Win,· Mio~os~nia i Restauracya ~ 

~ T. KĘDZIERIAWSKIEGD ~ 
~ NOWY-RYNEK M II, ~ 

§ ~~I~~~ ~~i~Q~, śni~Q~ni~ i k~la~~~ 9 
~ _1IlIIiI 4 łilPMP0'D~ii!iltOlMii!'J 'I 
~ Codziennie Flaki. 147-4-1 Codmnnle Flaki. ~ 

~~~~~~"~"~~~"~"~~~ 
Dr. S. Krukowski \ Nagrody rub. 3 

I 
! 

Piotrkowska 123 dom Wojdysławskiego 
wyłącznie Choroby kobiece i aku­

szerya 
po powrocie z zagranicy osiadł tutaj i 
przyjmuje codzien. od 9 i pół do 11 przed 

południem i 4-6 po po południu. 

Dorośli mogą nauczyć się w 2 miesiącach 

~z~t~ć i ~!~a~ , 
Kn~, ~:~~~:~~:n~~:w!,~,_:~ ~~'~!oR~. b.1 

Ulica Nawrot 37. I 
____ __ ---'-.. ___ 119- 5-1 

Dr. Leon Silbersłein I 
Leczy specyalnie: 

Choroby skórne i weneryczne 
Prz~jrnuje Panów od 8 -10, 12 - 2, 6-8 

Wieczorem. Panie od 5-6 po południu. 

Ewangelicka M 7. 

]i'ILIA ŁÓDZKA 

Wamawski~g~ Akt~jnlg~ I 

TOWARZYSTWA POZYCZKOWEGO 
Zawiadamia, ze w miejsllowej sali liCY­

tacyjnej przy ulicy Zachodniej M 31 l 

W dniu 2(14 Marca 1899 r. i dni llastęp- I 
nych odbywać sie bcdzie - - I 
Licytacya 

11a sprzedaż zastawów we właściwym cza­
S!O nie prolollgoWaJlyllh; podczas trwania 
lIcytacyi, prolongata zastawów na sprze­
da~ Wystawionych, miejsca mieć nie bę­
dZIe. Wykaz NN. zastawów podlegają:­
cyc~ sprzedaży, zostanie ogłoszony w ga­
zeew "l'"Odziuśski Listok" . 

wypłace niezwłocznie łaskawemu znalazcy 
skradzionych d. 11 b. m. konduktorowi 
tramwajowemu ;NQ 33, ze skrzynki ;NQ 27 
wagonu kolei elektrycznej łódzkiej 4 pa­
czek biletów dwóch niebieskich ;NQ,M 175801 
do 17600 I i dwóch żółtych ~'!!~'!! 69001-
69201. Zastrzeżenia poczyniono zgubę 
złożyć w redakcyi "Rozwoju·. 145-1-1 

Synuyk tymCZasowy 
masy upadłości zamieszkałeo-o w os. Kon­
stantynowie kupca lIeno~ha Dawida 
Ferenbacha wzywa niniejszem wszyst­
kich wierzycieli tegoż Ferenbacha, aby 
w ciągu dni czterdzfestu liczac od daty 
niniejszego ogłoszenia 8~awili 'sie do ni­
żej podpisanego syndyka i. oświadczyli, 
w jakiej sumie i z jakiego tytułu są wie­
rzycielami i aby złożyli mu dokumenta, 
stwierdzające ich Wierzytelności, lub też 
dokumenta te złożyli do kancelaryi Sądu 
Okręgowego Piot!·kowskiego. 

Adwokat Przysięgły 

Antoni Żelazowski 

Nowy Rynek 9. 

KAUCYONOWANA 

Sala licytacyjna 
PIOTRKOWSKA M 7, 

naprzeciwko składu ŻyrardowHkiego 

ma na ~k-ładzie::::do sprzedaży z wolnej rę­
kI . garllltury salonowe, buduarowe, fanta­
zYJlle, otomany różne, kredensa. szafy 
komody, stoły jadalne. biórka mezkie, bi­
blioteki itp. po bard~o przystepnych ce­
nach i. trwałej roboty, oraz' przyjmuje 
w komIS do sprzedaży różne przedmioty. 

126-5-1 

potrzebni są zaraz z 
bremi świadectwami 
cyami. Wiadomość 
"Rozwoju". 

kaucYł, z do­
i rekomeuda­
w redakcy 

. w pastylkach równej wagi i wydajno­
ści, gotowa natychmiast do użycia, da­
lek(/ taiIsza, delikatniejśza, zdrowsza 
i w użyciu łagoduiejsza jak laseczki 

wanilowe, 

5 PASTYLEK KOSZTUJE TYLKO 
_ 10 kopiejek. _ 

i zastępuje 2 - 4 lasek wanilii. 

REPREZENTANT: 

Ludwik Frelder w Warszawie, 
ulica Orla N2 II. 

Wyłączna sprzedaż w składzie Mate­
;yałów Aptecznych Henryka Welta, 

ulica Przejazd N2 5, w Warszawie. 
Dostać można we wszystkich zna-

czniejszych składach Aptecznych, ko-
• lonialnych i delikatesów. 
• W Łodzi w składzie materyałÓw .. 
., aptecznych Seweryna Widerszala, Po- .. 

łudniowa N2 13. 21-2-1 .. 
ł __ ._~ ________ ~_~~ ___ 2 

Dr. M. Likiernik , 
Okulista. Zawadzka NI', 12 (dom własny) 
lO-U goclz. w lecznicy-tamże bezpłatnie. 

3-5 w mieszkaniu. 

Dr I J. Rc~~n~latt 
Specyalista chorób 

USZU, nosa, gardła i żbocżeń mowy 
(jąkanie i bełkotanie). 

Przyjmuje od 9 - 11 r. i od 4-7 po poło 

I 

I 
d 

ZAWADZKA N2 4. 
Mi 

Najprawidłowiej działająco i naj­
taiIsze 

GARNCZKI KONDENSACYJNE 
patentu "I' L E I N" goleca 

M. ZBIJEWSKI 
Łódź, Mikołajewska Nr. 6, 

'Warszawa, Chmielna 10. 

tlM 

AZIMiERZ 

I 
Dr. BRZ~Z~WSIG 

Akuszer-Choroby kobiece 

Piotrkowską 9, dom Sachsa. 

PLAC 
równ? zniwelowany, z pompą w bliskości 
lasu l monopolu do sprzedania. Wiadomo.ŚĆ 

nI. Mikołajewska Nr. 35 

W Handlu Win i Delikatesów 

W-ej CZAPLICKlEJ 
109-3-1 

ADWOKAT PRZYSIĘGŁY 

TUQ~r Tujak~w~kj 
ZAWADZKA 4, I-sze piętro 

prowadzi wszelkiego rodzaju sprawy, 
zwłaszcza hypoteczne; udziela pora(l bie­
dnym bezpłatnie, codziennie od 7-8 wie-

czorem, z wyjątkiem świąt. 

7 

ZAKłAD ROWOZOWY 

\Vi~ck~w~kie[~ 
Średnia M 23. 

ma do sprzedania: 

Powozik petersburski i wolant budowy 
warszawskiej. 

DENTYSTA 

B. BRZ~Z~WSKI 
mieszka przy ulicy 

Piotrkowskiej .M 26, 
obok cukierni p. Szmagiera, w domu braci 

Szreterów. 

rR~EW~DNIK. 
POLECAMY NASHPUJ~CE FIRMY: 
Nowootworzony magazyn . 

Tadeusz Radziszewski polec~ Samowary 
mosięzne i niklowane, wyżymaczki. oto­
many i galanteryę meblową; łóżka że­

lazne meblowe, umywalnie, wyroby pla­
terowane, lampy, ample i abażury, tre­
ma, lustra, dywany, chodniki i portyery, 
maszynki do lodów, majoliki, szkło, por­
celanę, wyroby nożownicze, przybory 
kuchenne etc. Łódź, Dzielna 12. 

Budowniczowie. 

Kazimierz Sokołowski, Budowniczy, Bene­
dykta 28. Plany budowlane, kościoły, 

oceny do a~ckuracyi i Towarzystwa 
Kredytowego miasta Łodzi. Wszelkie 
roboty w zakres budowlany wchodzące. 

Księgarnie. 

H. Milbitz, Piotrkowska 13. Księgarnia 

i skład Kut, poleca: Wielki wybór ksią­
żek do NabożeiIstwa w ozdobnych opra-
wach. 

Mleczarnie. 

Dominium Rogów, Mleczarnia, Średnia 3 

Pilia, Piotrkowska ~'!! 59 w Łodzi, urzą­
dzona na wzór "Nadświdrzanki" Tf War­
szawie. Poleca wszelkie produkty wiej-

I . skie, zawsze świeże i w wyborowym 
gatunku, Na miejscu wszyst~de pisma. 

Żelaznych wyrobów Fabryki 
i składy. 

Wł. Gostyńskl I S-ka, Towarzystwo Ak­
cyjne. Fabryka wyrobów żelaznych­

Piotrkowska ;NQ 81.' Poleca: Łwka me­
ble żelazne, materace, kołdry i wszelkie 
naczynia w zakres gospodarstwa miej­
skiego jako i ,\iejskiego wchodzące. 

Filia przyjmuje zamówienia na konstruk­
cye źelazne. 

Składy narzędzi chirurgicznych i 
nożowniczych. 

Zygmunt Kwaśniewski Piotrkowska Nr. 3il, 
poleca w wielkim wyborze scyzoryki, 
nożyczki, brzytwy angielskie. Przy skła­
dzie zakład repel'l1cyjny przyjmuje wsżel­
kie reperacye narżędzi chirurgicznych 
i nożowniczych. ---------- ----Lekcyi języka polskiego pragnie pObierae 
niemiec w godzinach wietzorowycb. Ofer­

ty z podaniem warunków w ,Rozwoju". 
102·-3-1 

Dziś 16 lutego r. b. Inka~ent Łódzkiego 
Towa.rzystwa opieki nad zwierzętami 

zgubił 25 członkowskich hiletów za ;NQ;NQ 
75-100. Łaskawy znalazca raczy oddać 
takowe do kancelaryi Towarzystwa lub 
też redakcyi gazety. 

Z powodu zmiany intere~u, jest do sprze 
dania sklep rzeźnicki, z całem urzą­

clzeniem na bardzo przystępnych warun­
kach. Wiadomość n p. Szkoły ul. Wi-
dzewska ~'!! 86. 2-1 
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Drogi Żelaznej F abryczno-lódzkiej 
ogłasza, ~c bagaż i towa: y według poniżej zamieszczonego wykazu kwi­
tów, a przybyłe na !:ltacyę do dnia 16 stycznia b. r. wrazie nie wyku­
pie!:in tukowycb w ciągu 4-cb miesięcy od dnia tr~eciego ogłoszenia 
w "Rozwoju", będą na zasadzie artykułów 40-go Zbioru ogólnego praw 
dla dróg żelaznycb rosyjskicb sprzedalle przez publiczną licytacyę· 

I 

"'" ~'~ 
... Ii: 
o o 
""'..-: 
~ 

1 
2 
3 
4 
5 
6 
7 
8 
!l 

10 
11 
12 
13 
14 

• 15 
16 
17 
18 
19 
20 
21 
22 
23 
2-i 
25 
26 
27 
28 
29 
30 
31 
32 
33 
34 
35 
36 
37 
38 
39 
40 
41 
42 
43 
44 
45 
46 
47 
48 
49 
50 
51 
52 
53 
54 
55 
56 
57 
58 
59 
60 
61 
62 
63 
64 
65 
66 
67 
68 
69 
70 
71 
72 
73 
74 
7ó 
76 
77 

Xy Dzie ń 
Stacya wysyłająca kwitancyi Waga brutto 

bagażowej pJ"zyb ycia 

I 
Romel 167 l'. 10 1 st vczeń . 
Białystok 1210 10 5 
Arcbangels 222 155 5 
Białystok 1239 40 6 
Porchów 63 i ' 30 7 
StepIla 90 19 7 
Mitawa 581 30 9 
Charków 5911 9 9 
Nasielsk 274 110 9 
Radom 155 50 11 
Częstochowa 675 10 11 
Kowno 25 16 12 
Trawniki 167 33 12 
Kielce 324 45 12 
GI'odzisk 318 65 12 
Kijów 469 40 12 
Rejowce 92 4-i 13 
Czestochowa 689 4 13 
Piotrków 791 15 13 
Kijów 2 25 13 
199a 203 25 14 
Bialystok 1324 50 14 
Piotrków 795 27 H 

)) 
796 4 14 

'Varszawa 88 40 14 
Mińsk 310 7 14 
"Wilkowyszki 404 19 14 
Moskwa 25 47 14 
Warszawa 93 40 14 

)) 
115 2 14 

Noworadomsk 975 622 14 
Białystok 1342 60 15 

" 
1340 109 15 

Rewel 357 13 15 
Grodno 2096 24 15 
Moskwa 68 47 15 
Częstochow,\ 706 22 15 

" 
708 80 15 

Piotrków .. 807 17 15 
Pniewo 151 8 15 
Warszawa 154 23 15 
Odessa miasto 691 20 15 
Tomaszów 321 270 15 
Cięstochowa 709 13 15 
Petersburg 221 7 15 

" 
220 7 15 

Petersburg miasto 8 44 15 
Aleksandrów 40 30 15 
Warszawa 163 8 15 

)) 
164 32 15 
165 12 15 

" 
" 

174 28 15 
175 70 15 

)) 

Białystok 1244 17 6 kwi 
Maryno 38 o 130 9 
Kropaczewo 4 40 11 
'Warszawa 983 84 12 

etnia 

Moskwa 14 37 14 
Władykaukaz 716 16 14 

I 
Małkiń 90 25 14 
Kowel 939 50 14 
Noworadomsk 974 9 14 
Jnriew 592 50 15 
Berdyczów 60 40 15 
Kołożna 36 90 15 
Romel 132 50 15 
Piotrków 806 20 15 
Warszawa 161 120 15 
JIajsin 185 108 15 
Mogilew 645 32 15 
Radom 212 47 15 
Czestochowa 710 I 110 

I 
15 

Kis'zyniew 
, 613 53 15 

Kijów 
. 64 70 15 

Zwientorodka , . 570 I 53 15 
Zmerynka 767 120 15 
Chełm 414 70 15 

W mOJeJ Szkole prywatnej 
p r z y U" c y E w a n g e li c k i e j M 18 

lekcye r07poczynają się 9-go stycznia (28 grudnia) 1899 roku 

ZAPIS KANDYDATÓW ODBYWA SI~ COOZIENNfE. 
Oprócz przedmiotów obowiązkowych udziela się w szkole 

Lekcyi Muzyki. 
Z poważalliem 

Aleksander Zim mer. 

~~~~~~~~~~~~~~ 
fU . Nowo otworzony Skład Mebli Ij 

I BraclTHONET I 
I p,'''' m,bl, ","'W" g'b:'j~::::~U",,,,, ''''y,h ""'ÓW, p' I 
~ cenach stałych fabrycznych. ([1j'j 

I 
~ Piotrkowska M 86. Oj 

I ~ dom W-go Petersilge. /}j 

~~~~~~~~~~~~~~~~ 

~*~~********************~ 
~ Fotografia 8. Wilkoszewskiego I 
;\'~ PASAŻ MAYERA M 5, ** 
~~ Filia "MURlllO" NOWY-RYNE~ol~:a: gdzie Apteka p. leinwebera ~* 
;\'* Portrety zwyczajne i kolorowe olejne. akwarellą lub pastelami. Albumy *~* ;\'* widoków w Łodzi. Karty po cztowe z widokami Łodzi i War- ",_ 
~ szawy m02ma nabywać u wyuawcy i w znaczniejszych księ- ~ 
~l-ł~ garniilch i składach materyałów piśmiennych. ~ 

it~ Portrety na raty. Cen~ przystępne. ~* 

;\'**********;\';\';\';\';\'*********** 
Ij~~~~~~~~~~~~~~~ 
Oj RÓG BENEDYKTA i WÓLCZA;ŃSKIEJ, f8 
I ~ :i:estaur::: ~ I 
8j g Wina C) Wina ~. ~ 
~. > ~~ 

qJ'jY Wina Willa'· ~ J! Wiua

Wina 

; Will:oniaki i I 
J

.g KOlliaki Koniaki looJ ~ 
- ~ §.~ ,,, Koniaki Koniaki - ~ 

Oj l Kon;a:on;aki ~ Koni::;iaki J I 
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Sprawy sądowe, Por'ady prawne, Redak­
cya kontraktów, wszelkich aktów pr~lw­

nych, prośb i podań do wszystkich władz, 
Askanas p. adw. przys, Cegielniana 15. 

544-0-1 

Krótka M 5, k:lrtofle kruche, wyborowe, 
p'o 2 rub. korzec sprzedaje się w po­

niedziałki, środy i piątki, od 10--12. Co­
dżiennie Taś Benedykta 57. Zamówienia od 
2 korcy przyjmuje się z dostawą do (lomu 
bez kosztóW. ------
-1\1"0 196643 dowód filii łÓdzkiej Warszaw-
.n:'skiego Towarzystwa Pożyczkowego za­
ginął, odpowiednie zastrzeŻenie zrobione. 

94-3-1 

Za.giuął paszport 'Wincentego Grabow­
slj:iego, z gminy Szczawin Kościelny, 

pow~at Gostyński. 98-3-1 

Bona polka z szyciem i dobremi świa­
(lectwami moze się zgłosi6 na Zachodnią 

Ni! 63 m. 8. 99-3-1 

Zaginęła karta pobytu na imię Anny Pu­
ciJalskiej, wydana w magistracie m. Ło-

dzi . 3-1 

Bufet w klubie oficerskim do odstąpienia. 
z powodu zmiany iuteresÓw. Wiado­

mość Dzielna Ni! 1 w resburacyi. 100-1-1 

Osada PO~zukuje się '~ odległości kilku­
nastu WIorst od Lo(lzl z domem miesz­

kalnym i kilkunastoma morgami dobrej 
ziemi blisko lasU. Krótka 12-7. 101-5-1 

D, o odstąpienia 0(1 13 lipca r. b. mI ul. 
piotrkowskiej N. 66, 2 piętro od frontu t 

lokal złożony z piQciu pokojÓW, przedpo­
koju i kuchni. Wiadomość na miejscu, -----------------------------
Berlińczyk ro~owHy udziela lekcyi języ-

ka niemieckIego. Oferty sub "Berliń­
czyk" przyjmuje redakcya. "Rozwojn". 

5-1 

Kupiec wykształcony, z kapitałem 2,000 
rubli zyczyłby chętnie objąć w Łodzi 

filie w jakiejkolwiek branży. Oferty w re­
dakcyi "Rozwoju" pod lit. A. B. 50. 

90-3-1 --- -------
Fotografia "s, piotrowicz" w Łodzi, No-

wy-Ryue !;: M 6, POszukuje dwóclJ prak­
tykantów do nauki. 

Młody człowiek,. pracujący kilka lat u ad­
wokata przysIęgłego, poszukuje odpo-

wiedniej posady. Oferty w redakcyi 
"Rozwl1ju" pod Jit. N. P. 66-1-1' 

,lI;o3BOJIeHO n;eH3ypoIO, r. JIO,D;3h 6 q,eBpaJIJl 1899 r. 

Redaktor wydawca W. Cząjewski. W drukarni "Rozwoju" J Piotrkowska .N'2 81. 
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